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Drukiem i nakładem D r u k a r n i  N adw ornej W . Dec/cera i S p ó łk i. — R e d a k to r  odpowiedzialny : J\~. K am ieński

R o s p o r z ą d z e n i e  d o t y c z ą c e  z n i e s i e n i a  s t e m p l a  o d  g a z e t .  
M y  F r y d e r y k  W i l h e l m ,  z Bożej laski ,  król pruski  itd. 

r o spo rządzamy  na wniosek naszego minis ters twa s t anu :
A r t .  1.  Dotychczasowy opłacany stempel od gazet  pol i tycznych według 

t a ry fy  p rawa  s t emplowego z d. 7 .  Marca r. 1 8 2 2 - ,  znosi się i ustaje z d. 
1 .  S tyczni a roku  1 8 4 9 - ,  tak co do gazet  k ra jowych jakot eż  zagranicznych,  
na mocy a r t yku łu  2 4 .  konstytucyi .

A r t .  2 .  Minis t ers twu finansów poleca się wykonan ie  tego rosporzą -

dzenia.
Dan w Potsdamie 8.  Grudnia  1 8 4 8  F r y d e r y k  W i l h e l m .

Hr .  Brandenbug, Ladenberg, S tro tha , M anteufel,
Rintelen, Heydt.

Z a  ministra spraw zagranicznych.Z a  ministra finansów. 
K u b  nu. Hr .  Biilow.

F r a n k f u r t  n. M.  d. 6- Grudnia .  — Na 1 3 0 .  posiedzenia niemieckiego 
z g r o m a d z e n i a  na rodowego  odroczono dyskus syą  nad wstępem i §§. 1.  i 2. ,
i p rzy ję to  j e  w formie nas t ępującej :

P r a w a  z a s a d n i c z e  l u d u  n i e m i e c k i e g o .
Dla ludu niemieckiego nas tępujące p r aw a  zasadnicze zast rzeżone być  

mają.  Po jedynczym państwom niemieckim za pr awidło  do konstytucyi  s ł u­
żyć  mają i żadna konstytucya lub p r aw od aw s t w o  pojedynczego państwa  
niemieck iego , nie może ich ani znosić ani ograniczać.

§ 1. Lud  niemiecki składają  mieszkańcy pańs tw  niemieckich,  które

tw o rz ą  rzesze niemiecką.  . . . . .
« 2  Każdemu Niemcowi s łuży p r awo  obywa te ls twa  rzeszy niemieckiej.

W  skutek tego w każdym kraju niemieckim tych samych p r aw  używać  
może W e  °względzie p r awa  wy b or u  do niemieckiego zgromadzenia na ro ­

dowego  rozporządza  us t awa rzeszy.  . . . .
^  Każdy Niemiec ma p r awo  do zamieszkania i p r zebywan ia  na kaz- 

dem miejscu w granicach pańs twa  niemieckiego,  nabywan ia  posiadłości 
wszelkiego rodza j u ,  i rozporządzania  niemi ,  chwy tan i a  się wszelkiej  gałęzi 
Ut rzyman ia ,  j ako  też pozyskiwani a p r awa  obywate l s twa w gminach.  -  
W ł a d z a  rzeszy us t anowi  wa runki  względem poby tu  i zamieszkania przez 
u s t a w v  domicilii ,  a względem prowadzenia  procederu przez o rd ynacyą  p ro ­
cede rową  dla całych Niemiec. P unk t  t rzeci ,  k tóry  tak brzmi :  ,.Dopóki  
u s t a w y  rzeszy w tym względzie nie będą wydane,  s ł użą  każdemu Niemcowi 
p r aw a  w każdem z miast  pojedynczych takie ,  jakich uży w a ją  mieszkańcy 
pańs twa  tegoż,* został  2 3 1 głosami przeciw 2 0 1  odrzucony.

§ 4 b r z m i :  Żadne państwo niemieckie n i epowinno  pomiędzy mieszkań­

cami swoimi ,  a innymi Niemcami w prawach  obywatelskich,  ka rnych i pro 
ces sowych  czynić różnicy,  któr aby ostatnich jako n iek ra jowców odsuwała.

§ 5  Kara śmierci cywilnej  nie ma być wy rze cz o ną ,  a tain gdzie to 
j u ż  na s t ąp i ł o ,  skutki  jej  ustać ma j ą ,  o ile to nabytych p raw p ry w a tn ych  

nienadweręża .
§ 6 .  Wolność  wyprowadzen i a  się z kra ju jes t  ze s t rony pańs twa  nie­

ogran i czoną;  podatek od przep rowadzen ia  się n icpowini en być pobieranym.  

W vchodz two stoi pod opieką i pieczą rzeszy.
A r t y k u ł  11.

§ 7  Wob l i czu  p rawa  nie ma żadnej  różnicy stanu.  -  Wsz e l k i e  p r z y ­
wileje stanu znoszą się. Niemcy w obec p r aw a  są sobie r ówni .  Wsz ys cy  
uzdatnieni  z a równo  mogą  urzędy  publiczne piastować.  W sz ys c y  zarówno  
obowiązani  są stawać pod b ron i ą ,  zas t ępstwo w  tym względzie n iepozwo-  
lone.  T u  się rozpoczęły dyskussyc nad zniesieniem szlachectwa,  i wniosek 
Mor i tza  Moh la :  »Szlachectwo znosi się n ini e j szem, i nie może być  znów 
x a p r o w ra d z o n e odrzucono  2 3 6  głosami przeciw l 9 i .  — M  niosek uczy­
n i ony  przez T ru ts ch le ra  z Drezna:  .Wsze lk i e  wyra zy  służące do oznacze­
nia  szlachectwa t racą  swoje  znaczenie,  t nie będą  przez pańs two  ani uznane,  
ani  uż y w a n e ,  odrzucono p r z y  g łosowan iu  iidiennem 2 5 9  głosami przeciw

1 7 9 ,  — Wniosek  Schmidta  : "szlachectwo znosi  się« p r zy j ę to  imiennem g ł o ­
sowaniem większością 2 5 9  przeciw 1 7 9  glosom.  — Zdanie zap ro j ek towane  
p r z y  pierwszej  naradzie:  . W s z e l k i e  t y tu ły ,  o ile nie są połączone z urzędem,  
znoszą się i nie mogą być znowu  zap rowadzone ,  przy j ę to  2 5 3  glosami prze­
ciw 1 7 0 ;  j ako tez to post anowien ie :  .U rzędy  publiczne pias tować mogą 
wszyscy do tego uzdatnieni .«

Wniosek Tru t s ch le r a  i i nnyc h :  . O rd e r ó w  nie może rząd nadal r o zda ­
wać* odrzucono 2 3 9  glosami przeciw 1 9 3 ,  przez co i 2  część:  . r ozdano 
j u ż  tracą znaczen ie ,« sama z siebie upada.  Część 3 .  .Żaden  mieszkaniec 
nie może p rzy jmować  o rderu od r ządu  obcego, ,  p rzy j ę to  2 2 9  głosami 
przeciw 1 9 3 .  — A zatem — §. 7 .  brzmi j ak  następuje .  » W  obliczu p r a w a  
różnica s t anów nie ma znaczenia;  — wszelkie p r e ro ga ty w y  stauu znies ione;  
szlachectwo,  jako s t an ,  znosi  się;  —  Niemcy są wobec p r awa  ró w n i ;  —  
ty tu ły  wszelkie n i ep rzywiązane do u r z ę d u ,  znoszą s i ę ,  i nie mogą być  
znow u  w pr ow ad z on e ,  — u rzędy  publiczne pias tować może za równo każdy  
uzda tn iony ;  mieszkaniec żaden nie może p r z y jmować  o rde ru  od r ządu  
obcego;  wszyscy  obowiązaui  z a równo  s tawać pod b rou i ą ,  za st ęps two  
w tym względzie nie pozwolone.*

M o n a c h i u m ,  dn. 4- Grudnia .  — Prośba  podana do król a przez land* 
we rów  tutajszyeh,  aby sobie oficerów obierać mogli została w części uw zg lę ­
dn io ną ,  i tak landwerzyści  obierają prze łożonych aż do oficera sz t abowego,  
k tórego zamianowanie król sobie zastrzegł .

A  u s t r y a
W i e d e ń ,  dn.  7.  Grudnia .  — Dla cesarza Fe rd y n a n d a  i j ego  małżonki  

u r ządzono  na mieszkanie zamek Karlstein pod P ragą .  Osoby,  k tóre cesa­
rza w Ołomuńcu i Pradze  po abdykacyi  widziały,  z ap ewn ia j ą ,  że on teraz,  
z łoży wszy ciężar korony ,  widocznie jes t  weselszym.  Nigdy on się nie ubie­
gał za wielkością z i emską ,  dla tego z radością przeszedł  do życia p r y w a ­
tnego.  T o ż  samo mówią  i o cesarzowej .  Nie mieszała się ona n igdy do 
poli tyki  i s t r onni ctwo  reformy malując matkę teraźniejszego cesarza j ako  
niebezpieczną i n t r y ga n t kę , o tamtej  zawsze z szacunkiem wspominało  bez 
zawziętości ,  lubo j ako przeciw Włoszce wiele było uprzedzenia.  Dobro ­
czynność jej  dochodziła do wysokiego s t opn ia ,  wszystkie  swoje  pieniądze 
roczne na śpilki w ilości 6 0 , 0 0 0  zł. m. k. zawsze pomiędzy ubós two  rozdać  
kazała ,  czy rozdawano is totnie ,  niewiadomo.  — Spokojność  n ieprzerwana  
tu panuje.  Gwa rdz i s t ó w  ki lku w tych dniach aresz towano,  z p o w o d u  
skompromi towania  ich,  jak powiada j ą ,  przez emi saryuszów,  udanych  alias 
szpiegów.  — O odjeździe Jelaczica i Wiudischgri i tza dotąd  nic pewnego nie 
słychać.  — Nim kroki wojenne przeciw W ę g ro m  rozpoczną ,  chcą się wpr zód y  
przekonać ,  jakie  skutki  w y w r ą  manifesta na p rowineye  rozmaite.  W e d łu g  
powzię tych wiadomości  na jnowszych  wcale nie zanosi  się na pok ó j ,  owszem 
zamyślają pop róbować  szczęścia. Odezwy  wydane  do różnych  k o rp u s ó w  
aby wojska pows t ań ców  opuści ły,  pozostały bez sku tku  pożądanego.  Mówią ,  
że W ę g r y  chcą zrobić wycieczkę na Zag rzeb ,  licząc na rozdwojeni e  panu ­
jące w obozie kroacki in,  a st rona nieprzyjacielska takież same układa pro-  
jekta  ze względu na obóz madziarski.  Pogłoska  niesie,  źe Windi schgr i i t z  
w  obawie ,  aby spr awa węgierska nie zaćmiła świetności  s ł awy  jego,  r ad by  
spoczął  na laurach i skończył  z Madziarami za pomocą ukł adów,  ban J e l a -  
czic zaś przeciwnie,  nie może się doczekać chwil i ,  w  które jby ost rzem sza­
bli roz s t rzygną ł  spór  pomiędzy przemocą a n a r o d e m , walczącym za wolność  
swoję.  — Dowiedzie l iśmy się tutaj  dnia dzisiajszego o rozwiązaniu zg roma­
dzenia narodowego w P rusach  i nadaniu z gó ry  kons ty tucyi ;  być  może,  
że i u nas przyjdzie  do czegoś podobnego,  do czegoby ł a two  p o w ó d  dać 
mogła kwestya  finansowa. — Wind i s chg ra t z  1 2  zakładników za t r zymanych ,  
powiększej  części akademików,  uwo ln i ł ,  ale ich za karę przeznaczył  na c iu­
ró w  p rzy  pociągach,  co się zaś u nas często zdarza.  — K on t ryb uc ya  wo jenna  
przez Radetzkiego w L o m b a rd i i  nakazana,  podobno teraz cofnioną została.  

W i e d e ń ,  dn. 8.  G r u d n ia ,  — W  k ołach  u p o w s z e c h n i ła  się pogłoska*
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ż e  K o s s u t h  m i a ł  o d p i s a ć  l i s t  m i n i s t r a  S t y l e s ,  t u t a j s z e g o  p o s ł a  Stanów 
Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j ,  p r o s z ą c e g o ,  a b y  t e n ż e  w y r o b i ł  u W i n ­

d i s c h g r a t z a  z a w i e s z e n i e  b r o n i  d l a  W ę g r ó w  n a  3  m ie s i ą c e .  —  W c z o r a j  p o  

p o ł u d n i u  z n ó w  t u t a j  w  f o s s i e  m i e j s k i e j  r o z s t r z e l a n o  W ę g r a  H o r w a t h a  

z  O e d e n b u r g a ,  za  z a t a j e n i e  b r o n i  i o s t r y c h  ł a d u n k ó w .  —  P o d  K r o m i e r y ż e m  

w y b u c h ł y  z a b u r z e n i a  p o m i ę d z y  c h ł o p a m i  p o d u s z c z o n y m i  p r z e z  a k a d e m i k ó w  

i s p o w o d o w a ł y  w ł a d z ę  w o j s k o w ą  d o  w y s ł a n i a  t a m  j e d n e j  b a t e r y i  i o d p o ­

w i e d n i e g o  o d d z i a ł u  w o j s k a .  —  J a k  s ł y s z y m y ,  w  P r e s b u r g u  p o d o b n o c h o -  

ł e r a  w i e l e  o f i a r  z a b i e r a .  —  Z a k a z  m i e w a n i a  m ó w  p o d b u r z a j ą c y c h  n a  m i e j ­
s c a c h  p u b l i c z n y e h ,  p o d o b n o  z n o w u  o b o s t r z o n o .

O d  g r a n i c  M o r a w i i .  —  D n i a  2 7 .  L i s t o p a d a  z e b r a ł  s i ę  w  P r e r a u  

o d d z i a ł  o c h o t n i k ó w  p o d  p r z y w ó d z t w e m  H u r b a n a ,  s k ł a d a j ą c y  s i ę  ze z b i e g ó w  

s ł o w a c k i c h ,  m ł o d z i e ż y  z  r o z m a i t y c h  s z c z e p ó w  s ł o w i a ń s k i c h ,  i i n n y c h  l udz i  

z  M o r a w i i ;  a b y  p r z e z  O s t r a u  m o r a w s k i e  w p a ś d ź  d o  W ę g i e r  D n i a  ‘2G-  b y ł o  

j u ż  o k o ł o  5 0 0  l u d z i  p o d  n a c z e l n i c t w e m  Z a c h a  w  H u l e i u ;  p r z y ł ą c z y l i  s i ę  o n i  

t a k ż e  d o  o w y c h  w  P r e r a u  z g r o m a d z o n y c h ,  i p osz l i  z  t a m t ą d  d o  T r e n c z y n a .  
Z a m i a r e m  i ch  j e s t , p r z y  p o m o c y  3 0 0 0  w o j s k a  l i n i o w e g o ,  z a j ą ć  k o m i t a t y  

z a c h o d n i e ,  s z c z e g ó l n i e j  n a  p ó ł n o c  od  N e u t r y  i T h u r o e .  Z  k o r p u s e m  2 0 , 0 0 0  

S i m o n i c a  ł ą c z y  s ię  J a n i c z e k  z n a n y  p o m i ę d z y  c h ł o p a m i  s ł o  w a c k i e m i  j a k o  Z i z -  

] ( a , o t r z y m a w s z y  o d  r z ą d u  5 0 0  s z t u k  b r o n i .  —  Z a d a n i e m  g ł ó w n e i n  n a c z e l ­

n i k ó w  s ł o w a c k i c h  n i e  j e s t  c h ę ć  o d z n a c z e n i a  s i ę  c z y n a m i  w o j e n n e m i ,  ale r a ­

c z e j  n i e c z w ł o c z n e  z o r g a n i z o w a n i e  p o l i t y c z n e  o k o l i c  k r a j u ,  k t ó r e  w o j s k a  c e ­
s a r s k i e  z a j ą ć  m a j ą .

Z  t e a t r u  w o j n y ,  w ę g i e r k i ć j .  —  G w a r d y e  n a r o d o w e  w  m i a s t a c h  

p o g r a n i c z n y c h ,  k t ó r e  n i e o k a z u j ą  d u c h a  m a d z i a r s k i e g o ,  r o z b r o j o n o .  L o s  

p o d o b n y  s p o t k a ł  t a k ż e  P r e s b u r g .  D z i a ł a  k a l i b r u  c i ę ż k i e g o  p o w i ę k s z ę ]  częśc i  

z  t a m t ą d  d o  K o m o r n  p r z e p r o w a d z o n o .  C z a n y  k o m i s s a r z  k r ó l .  w s z e l k ą  w ł a ­

s n o ś ć  s k a r b o w ą  z a s e k w e s t r o w a ł .  —  a r m i a  m a d z i a r s k a  z  k o r p u s a m i  o c h o t n i ­

k ó w  s to i  p o m i ę d z y  R a a b  i K o m o r n .  <— D z i e n n i k i  w i e d e ń s k i e ,  j a k  z w y c z a j ­

n i e  n i e m i e c k i e  w o j u j ą  k ł a m s t w a m i ;  s i l ą  s i ę  w  w y n a j d y w a n i u  o s z c z e r s t w ,  

a b y  n i e p r z y j a c i ó ł  s w o i c h  w  o c z a c h  s ' wi a t a  c a ł e g o  z  o c h y d z i ć ,  a t y m  s p o s o ­

b e m  z y s k a ć  d l a  s i e b i e  s y m p a t y ą ,  i j a k  w  j e d n ć m  m i e j s c u  r o l ę  g ł ó w n ą  o d ­

g r y w a j ą  t r u c i z n y ,  p a s t w i e n i e  s i ę  n a d  b e z b r o n n y m i  i t p  , t ak  w  W ę g r z e c h  

o p r ó c z  s t r z e l a n i a  ł a ń c u c h a m i  z  d z i a ł ,  w y n a l a z ł y  t e r a z  n o w e  r o d z a j  b r o n i ,  

a  t ą  m a  b y ć  j a z d a  o p a t r z o n a  w  a r k a n y  t. j .  p o s t r o n k i  z  c i ę ż a r e m  o d p o w i e ­

d n i m  n a  k o ń c u ,  u ż y w a n e  w  s t e p a c h  d o  c h w y t a n i a  k o n i  d z i k i ch .  W o j o ­

w n i c y  ci m a j ą  b y ć  t a k  s p r a w n i ,  iż j a k  d a l e k o  p o s t r o n e k  s i ę g n i e ,  k a ż d e g o  

e z y  t o  p i e s z e g o  c z y  n a  k o n i u  c h w y t a j ą  i d o  s i e b i e  p r z y c i ą g a j ą .  C z y  m o ż n a  

z d o b y ć  s i ę  n a  w i ę k s z ą  ś m i e s z n o ś ć ?  M a  t o  b y ć  c o ś  n a  p o d o b i e ń s t w o  p r o c y  

D a w i d a .

O d  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j  6 .  G r u d n i a .  —  S i ł y  w o j s k a  a u s t r y a c k i e g o  

z a z w y c z a j  b y w a j ą  p r z e s a d z a n e ,  g d y ż  k o r p u s  z o s t a j ą c y  p o d  d o w ó d z t w e m  

' W i n d i s c h g r a t z a  z a l e d w o  d o  6 0 , 0 0 0  d o c h o d z i ,  d o  c z e go  d o l i c z y w s z y  o d ­

d z i a ł y  S i m o n i c a  w  M o r a w i i ,  S c h l i c k a  w G a l i e y i ,  N u g e n t a  i D a h l e n a  w  S t y -  

r y i  i K r o a c y i ,  j a k o t e ż  p o d  P u h n c r e m  w  S i e d m i o g r o d z i e  i p o d  K u k a w i n ą  

w  B a n a c i e  b ę d z i e m y  mie l i  d o  1 2 0 , 0 0 0 .  S i ł y  za ś  p o w s t a ń c ó w  w ę g i e r s k i c h  

m a j ą  d o c h o d z i ć  d o  1 0 0 , 0 0 0  l u d z i , p o m i ę d z y  k t ó r e m i  w p r a w d z i e  6 0 , 0 0 0  

p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  ale  r e s z t a  j a z d a  i w o j s k o  r e g u l a r n e ,  d o  t e g o  6 0  b a t e ­

r y i  o 3 6 0  d z i a ł a c h .  —  Z  B a n a t u  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  że  a r m i a  c e s a r s k a  o d e ­

b r a ł a  r o z k a z ,  d o  p o s u n i ę c i a  s i ę  k u  W o r s z e z ,  co  z g a d z a  s i ę  z  p o r u s z e n i a m i  

w o j s k a  z o s t a j ą c e g o  p o d  r o z k a z a m i  W i n d i s c h g r a t z a .  —  W ę g r o m  z n a j o m o ś ć  

p o ł o ż e n i a  m i e j s c a ,  j a k o t e ż  w y b o r o w a  j a z d a  p o s ł u ż y  i s t o t n i e  d o  d a n i a  o p o r u  

d z i e l n e g o  A u s t r y a k o m ,  g d y b y  t y l k o  ca ł e  W ę g r y  w  m a s s i e  p o w s t a ł y .  P o d  

A n g e r n  o d w a ż n i e  s i ę  p o t y k a l i ,  a l e  a r t y l e r y a  a u s t r y a c k a  w i e l e  im s z k o d z i ł a ,  

t a k  iż n a  p o z y c y i  d ł u g o  s i ę  u t r z y m a ć  n i e m o g l i .  Z n i e ś l i  t a m  p l a c ó w k ę  z 3 0  

l u d z i  z ł o ż o n ą  a o f i c e r a  w  d r o b n e  k a w a ł y  p o s i e k a l i ,  p r z y t e m  S c h l o s s h o f ,  p o ­

s i a d ł o ś ć  fami l i i  c e s a r s k i e j  spa l i l i .  H u z a r ó w  1 5  d a ł o  n i e d a w n o  d o w ó d  ś m i a ­

ł o ś c i  n i e s ł y c h a n e j ,  w p a d l i  b o w i e m  p o d c z a s  j e d n e j  n o c y  d o  W i e n e r  N e u s t a d t  

m i a s t a  p o ł o ż o n e g o  p r z e s z ł o  p ó ł m i l i  d r o g i  o d  g r a n i c y ,  i z a m i e r z a l i  k a s s ę  c e l n ą  

z r a b o w a ć ,  j e d n a k ż e  n i e d o k o n a l i  p r z e d s i ę w z i ę c i a  s w e g o ,  g d y ż  K r o a c i  w  l i ­

c z b i e  p r z e i n a g a j ą c e j  n a  w i e l u  u d e r z y l i ,  i z a l e d w o  u sz l i  s z a b l ą  s o b i e  d r o g ę  

t o r u j ą c .  —  W ł a ś n i e  w  te j  c h w i l i  p o g ł o s k a  o b i e g a ,  że  c e s a r z  j e s z c z e  T j Z chc e  

w z i ą ć  p r o j e k t  d o  z g o d y  z  M e d z i a r a m i  p o d  r o z w a g ę ,  n i m  r o z p o c z n i e  k r o k i  

w o j e n n e  p r z e c i w  W ę g r o m .  P o w s z e c h n i e  m a j ą  n a d z i e j ę ,  że  s p r a w a  ta da 

s i ę  z a ł a t w i ć  n a  d r o d z e  s p o k o j n e j ,  l ecz m y  s ą d z i m y ,  że  n a d z i e j a  ta z u p e ł n i e  

j e s t  p ł o n n ą ,  g d y ż  W ę g r y  n a u c z e n i  t e r a z  l o s e m  P r a g i ,  K r a k o w a ,  W i e d n i a  

i L w o w a ,  n i e w d a d z ą  s i ę  t a k  ł a t w o  w  u k ł a d y  i n i e z a u f a j ą  o b i e t n i c o m  z w o ­

d n i c z y m  k a m a r y l l i ,  a r z ą d  z  d r u g i e j  s t r o n y ,  s ą d z ą c  s i ę  o b e c n i e  s i l n y m  d o  

z ł a m a n i a  i ch  o p o r u ,  n i e  b ę d z i e  c h c i a ł  d a ć  im ż a d n y c h  k o n c e s s y i  z a b e z p i e ­

c z a j ą c y c h  ż ą d a n i a  i ch  s ł u s z n e .

G  a 1 i c y  a.
O b w i e s z c z e n i e .  W y s o k i e  p r e z y d y u m  *. k.  k o m e n d y  g e n e r a l n e j ,  n a  

m o c y  p r z y s l n ż a j ą e ć j  t a k o w e m u  w s k u t e k  s t a n u  o b l ę ż e n i a  s t o ł e c z n e g o  m i a s t a  

L w o w a  d z i a ł a l n o ś c i  u r z ę d o w e j ,  p o s t a n o w i ł o  n a  d n i u  7 .  L i s t o p a d a  w y d z i a ł  

m i e j s k i  s t o ł e c z n e g o  m i a s t a  L w o w a  s n s p e n d o w a ć ,  a p ó ź n i e j  d e k r e t e m  z d n i a  

2 3 ,  b.  m.  t a k o w y  z u p e ł n i e  r o z w i ą z a ć .  P o w ó d  d o  t e g o  p o s t a n o w i e n i a  p o ­

w z i ę ł o  p r e z y d y u m  g e n e r a l n e j  k o m e n d y  w e d ł u g  n a d m i e n i o n e g o  d e k r e t u  z n a ­

s t ę p u j ą c y c h  p r z y c z y n :

1 )  W i e l k a  l i c z b a  o b y w a t e l i  s t o ł e c z n e g o  m i a s t a  L w o w a  p o d a ł a  d o  w y ­

s o k i e j  j e n e r a l n e j  k o m e n d y  o s k a r ż e n i e ,  i ż  r o z w i ą z a n y  w y d z i a ł  m i e j s k i  z a

w p ł y w e m  n i e p o w o ł a n y c h  o s ó b  n a  j e g o  w y b ó r  p o w s t a ł ;  t a k o w i  z a r a z e m  

o ś w i a d c z y ł ; :  iż t e n ż e  za  o r g a n  u w a ż a n y  b y ć  n i e  m o ż e .  k t ó r y  p r a w d z i w e  
m y ś l i  g m i n y  z a s t ę p u j e .

2 )  R o z w i ą z a n y  w y d z i a ł  m i e j s k i  d o p u s z c z a ł  s i ę  p o d c z a s  s w o j e g o  i s t n i e ­

n i a  c z y n ó w ,  k t ó r e  j a w n ą  n i e p r z y j a ź n o ś ć  p r z e c i w  i s t n i e j ą c e m u  r z ą d o w i  p a ń ­

s t w a ,  t u d z i e ż  z u p e ł n e  z a n i e d b a n i e  i n t e r e s s ó w  s t o ł e c z n e g o  m i a s t a  L w o w a  
o k a z u j ą .

J a k o  d o w o d  t e g o  s ł u ż y :  » w s p ó ł d z i a ł a n i e  w y d z i a ł u  u r z ę d o w e ,  p r z y  

p r z y m u s ó w  in z a c i ą g a n i u  n i e u p o w a ż n i o n y c h  o s ó b  d o  g w a r d y i  n a r o d o w e j ;  

d a l e j ,  a d r e s  z d n i a  2 4 .  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 8  d o  s e j m u  w a l n e g o  w  W i e d n i u ,  

w  k t ó r y m  w y d z i a ł  m i a s t a  L w o w a  o ś w i a d c z y ł ,  iż s i ę  z  r e w o  n c y ą  6 .  P a ­

ź d z i e r n i k a  1 8 4 8 .  i o p a r t e m  n a  j e j  o k r u c i e ń s t w a c h  p a n o w a n i e m  t e r o r y z m u  
z u p e ł n i e  z g a d z a  i za  t a k o w e  w  c a ł oś c i  p o w s t a ć  g o t ó w .

O r o z w i ą z a n i u  w y d z i a ł u  m i e j s k i e g o  d o n i e s ł o  w y s o k i e  p r e z y d y u m  j e n e ­

r a l n e j  k o m e n d y ,  że  w z g l ę d e m  n a  w y b o r y  w  m i e s i ą c u  W r z e ś n i a  1 8 4 8 .  r .  

p r z e d s i ę w z i ę t e ,  c z t e r d z i e s t u  m ę ż ó w  z a u f a n i a  z g r o n a  o b y w a t e l i  m i e j s k i c h ,  

k t ó r y c h  p o ł o w ę  c z ł o n k o w i e  r o z w i ą z a n e g o  w y d z i a ł u  s t a n o w i ą ,  k t ó r z y  m a g i ­

s t r a t  w e  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  g m i n y  r a d ą  i c z y n e m  w s p i e r a j ą ;  i k t ó r z y  s i ę  

u s t a l e n i e m  s p o k o j u  i p o r z ą d k u  w  s t o l i c y ,  t u d z i e ż  z a ł a t w i a n i e m  w s z y s t k i c h  

s p r a w  k o m u n a l n y c h  n a j g o r l i w i ć j  z a j m u j ą .  O  c z e m  s i ę  m i e s z k a ń c ó w  s t o ­

ł e c z n e g o  m i a s t a  L w o w a  z  t y m  d o d a t k i e m  z a w i a d a m i a ,  iż u c h w a ł y  i d y s p o -  

z y c y e ,  k t ó r e  m a g i s t r a t  w y s  u c h a w s z y  z d a n i a  m ę ż ó w  z a u f a n i a  k u  d o b r u  

g m i n y  m i e j sk i e j  u s k u t e c z n i ć  j e s t  w  s t a n i e ,  w  g a z e c i e  k r a j o w e j  d o  p o w s z e c h ­

n e j  w i a d o m o ś c i  p o d a n e  b ę d ą .  Z  m a g i s t r a t u  k r ó l .  s t o ł .  m i a s t a  L w o w a  d n i a  

2 4 .  L i s t o p a d a  1 8 4 8 .  K i r o l  H d p f l i n g e n ,  c.  k.  r a d z c a  r z ą d ó w  k r a j o ­
w y c h  i t y m c z a s o w y  p r z e ł o ż o n y  m a g i s t r a t u .

C 7, e c li v .
ł l a g a  j .  G r u d n i a .  — W s z e l k i e  w ł a d z e  c y w i l n e  i w o j s k o w e  z ł o ż y ł y  

w c z o r a j  u s z a n o w a n i e  c e s a r z o w i  F e r d y n a n d o w i .  O ś w i a d c z y ł  o n ,  iż p o ­

d o b a  m u  s i ę  w  P r a d z e ,  i ż e  l a t o  m y ś l i  p r z e p ę d z i ć  w  B a u i n g a r t e n  ( z a m e ­

c z k u  l e t n i m  j  mi l i  o d  m i a s t a ) .  P r z e d e w s z y s t k i e m  p r o s i ł  b u r m i s t r z a ,  a b y  
d o ł o ż y ł  s t a r a n i a ,  i ż b y  d e p u t a c y c  ż a d n e  o d  s t o w a r z y s z e ń ,  k l u b ó w  i tp .  d o  

m e g o  m e p r z y c h o d z i ł y ; d l a  u b o g i c h  w y z n a c z y  o n  w  k a ż d y m  t y g o d n i u  d z i e ń  

j e d e n  d o  p o s ł u c h a n i a .  C e s a r z  d o  k a p l i c y  z a m k o w e j  p i l n i e  u c z ę s z c z a .  W c z o ­

r a j  p o c i ą g i e m  w i c c z o r n e m  p r z y b y ł a  t u t a j  d e p u t a c y a  o d  s e j m u ,  s k ł a d a j ą c a  

s i ę  z 3 6  c z ł o n k ó w ,  z  p r e z e s e m  S m o l k ą  i z a s t ę p c ą  p r e z e s a  L a s s c r e m  n a  cze l e ,  

w  z a m i a r z e  p o d z i ę k o w a n i a  c e s a r z o w i  z a  w s z y s t k o  d o b r e ,  j a k i e  w  c i ą g u  p a ­
n o w a n i a  j e g o  n a  k r a j  s p ł y n ę ł o .  . S m o l k a  p o k a z a w s z y  s i ę  w i e c z o r e m  w  t e a ­
t r z e ,  z w r ó c i ł  n a  s i e b ie  u w a g ę  p o w s z e c h n ą .  — W k r ó t c e  m a  s i ę  t u  z a w i ą z a ć  

i z ba  h a n d l o w a ,  r o d z a j  s ą d u ,  k t ó r y  b ę d z i e  w s z e l k i e  s p r a w y  c o d z i e n n e  w  ż y ­

c i u  k u p i e c k i e m  z a c h o d z ą c e  r o z s t r z y g a ć  b ez  d a l s z e j  a p e l l a c y i .  _  P r z y  w s z y ­

s t k i ch  p u ł k a c h  j a z d y  u t w o r z ą  t e r a z  d y w i z y o n y  r e z e r w o w e  p o  d w a  s z w a d r o ­

n y ,  a p r z y  p i e c h o c i e  5 t e  b a t a l i o n y ,  p r z e z  c o  a r m i a  a u s t r y a c k a  c o  d o  l i ­
c z b y  z n a c z n i e  s i ę  p o w i ę k s z y .

W ł o c h y .
R z y m ,  2 8 .  L i s t o p a d a .  —  K i e d y  j u ż  m i n i s t e r s t w o ,  i zba  d e p u t o w a n y c h ,  

i zba  p a r ó w  i m a g i s t r a t  w e z w a ł  d o  s p o k o j n o ś c i  i p o r z ą d k u ,  w y s t ą p i ł  t a k ż e  

o j c i ec  V e n t u r a  z s w e g o  o d o s o b n i e n i a  p o l i t y c z n e g o  i p o w i e d z i a ł  w c z o r a j  k a ­

z a n i e ,  w  k t o r e m  w  s z  e c  h  w  ł a d  z  t w  o  l u d u  z  u n i e s i e n i e m  n a d z w y -  

c z a j n e m  u w i e l b i a ł .  W  m a n i f e s t a c h  r a d y  g m i n n e j ,  a w  c zęś c i  i w y r a ż e n i a c h  

s i ę  m i n i s t e r s t w a  j a w n i e  p r z e b i j a  s i ę  b o j a ź ń  p r z e d  k l a s s ą  u b o ż s z ą ,  k t ó r a  d l a  

b i a k u  z a r o b k o w o ś c i  z d n i e m  k a ż d y m  s i ę  p o w i ę k s z a  i n a p o m y k a j ą  z a t e m  o  

z a t r u d n i e n i a c h .  Z n o w u  j e s t  m o w a  o w z i ę c i u  s i ę  d o  ko l e i  ż e l a z n y c h ,  a l e  

c z y  ż a r t e m  c z y  r z e c z y w i ś c i e ,  t r u d n o  r o z r ó ż n i ć .  I z ba  d e p u t o w a n y c h  t a k ż e  

w c z o r a j  p o s t a n o w i ł a  w y g o t o w a ć  6 0 0 , 0 0 0  s k u d ó w  n o w y c h  b i l e t ó w  s k a r b o ­

w y c h ,  k t ó r e  n a  d o b r a c h  k a m e r a l n y c h  z a h i p o t e k o w a n e  b y ć  m a j ą .  T y m c z a ­

se m  w z n o w i o n o  s t a r e ,  i za 1 6 , 0 0 0  s k u d ó w  z n i c h  w  o b i e g  p u s z c z o n o .

C i r c o l o  p o  p o l a r  e s t a ł o  s i ę  p o w a ż n e m ,  i c i ,  k t ó r z y  b y l i  z w o l e n n i ­

k a m i  n a j z a p a l e ń s z y m i  k s i ę c i a  C a n i n o ,  g d y  t e n ż e  s o b o t y  p r z e s z ł e j  p o b u r z a -  

j ą c e  m i a ł  m o w y ,  c h w y c i l i  za  k a p e l u s z e  s w o j e  i m i l c z k i e m  s i ę  w y n i e ś l i ,  P o ­
se ł  r o s s y j s k i  k a z a ł  t e r a z  t a k z c  s w e  r z e c z y  w  p o d r ó ż  u p a k o w a ć  i z a p e w n e  
p r z y  p i e r w s z e j  s p o s o b n o ś c i  m i a s t o  o p u ś c i .

M i a s t e c z k o  G a e t a  j e s t  t e r a z  o g n i s k i e m  g ł ó w n e i n  w e  W ł o s z e c h .  J e g o  

ś w i ę t o b l i w o ś ć  p r z y b y ł  t a m  w i e c z o r e m  d n i a  2 5 .  L i s t o p a d a ,  p o n i e w a ż  n i e  

m ó g ł  s i ę  d o s t a ć  d o  Ci vi t a  V e c c h i i  s t r z e ż o n e j  o d  m o r z a  p r z e z  r z y m s k i c h  

o c h o t n i k ó w ,  w  te j  s t r o n i e  w i ę c  b y ł a  d r o g a  p r z e c i ę t a .  W i e l u  n a g a n i a  t o  

p a p i e ż o w i ,  że  s i ę  o d d a ł  w  r ęc e  a b s o l u t y z m o w i ,  n a s z e m  a t o l i  z d a n i e m  p a p i e ż  

o ś w i a d c z a ć  t e r a z  s i ę  n i e  m o ż e  a n i  za  a b s o l u t y z m e m  a n i  za  r z e c z p o s p o l i t ą ,  p o ­

n i e w a ż  b ę d ą c  r e p r e z e n t a n t e m  k a t o l i c y z m u ,  k t ó r y  t a k  p o d  r z ą d e m  a b s o l u ­

t n y m  j a k o t e ż  r e p u b l i k a ń s k i m  z o s t a j e ,  n i e  m o ż e  t e r a z  z  p o w o d ó w  w y ż s z e j  

p o l i t y k i  o t w a r c i e  o k a z y w a ć  p r a e d i l e k c y i  f o r m i e  k t ó r e j k o l w i e k  z  t y c h  r z ą ­

d ó w .  W  T o s k a n i i  r ó w n i e  s p r a w y  p o l i t y c z n o  w z i ę ł y  k i e r u n e k  r a d y k a l n y  

p o d o b n i e  j a k  w  R z y m i e  i w r ę c z  s i ę  t a m  o ś w i a d c z a j ą  p r ze , c i w A u s t r y i .  

W i r  p r z e t o  p o l i t y c z n y  m ó g ł  u w i e ś ć  i u w i k ł a ć  p a p i e ż a  w  t e  s p r a w y  i n a r a ­
z i ć  n a  k r o k i  n i e p r z y j a c i e l s k i e  A u s t r y i  n ie  j u ż  p r z e c i w  s a m e m u  R z y m o w i  

p o d  w z g l ę d e m  p o l i t y c z n y m ,  a l e  j e s z c z e  i k o ś c i e l n y m .  I o d w i e d z i n y  a b s o -  

l u t y s t y  F e r d y n a n d a  p r z y j a c i e l a  a c o r d e  M i k o ł a j a  n i e  w p ł y n ą  w y r a ź n i e  n a  

p a p i e ż a ,  l u b o  t e n ż e  z  n i m  d ł u g i e  o d b y w a ł  k o n f e r e n e y e ,  w z g l ę d e m  k t ó r y c h
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najg łębsza  panuje  tajemnica. D e  facto zostaje papież pod opieką francuską 
i ma p rzy  boku swoim posła francuskiego księcia Harcour t .  Papież długo 
f i it  może pozostać w G a e t a ,  bo tam mu na wszystkiem zbywa .  Mówią ,  
że się przeniesie do B e n  e v e n  t u ,  ale i tam nic przy sposobiają  niczego 
na jego przyjęcie.  Klasztor  na Monte  Casino także nieprzedstawia żadnego 
bezpieczeństwa.  Mówią  w orszaku papieskim,  że pałac króla neapoli tań-  
skiego Capita pod Neapolem najs tosownie j szym mógłby być mieszkaniem 
dla ojca świętego.  Hiszpański  poseł wspomniał  o Malcie. Mimo tych 
wszystk ich  pro j ek tów papież zapewne jeszcze kilka dni zabawi  w Gaeta  
i oczekiwać będzie dalszych w ypadków.  Absolutyzm cieszy się, że pozba­
w i ł  rzeczpospol i tą  j ednej  moralnej  p r zewag i ,  jakaby  niechybnie wyp łynę ła  
z  przesiedlenia się papieża do Francyi .  Tymczasem kamaryl la neapol i tau-  
ska korzys t a  z wielkiego wrażen ia ,  jakie przybyci e papieża do Gaeta  w y ­
w ar ł o  na ludzie pros tym.  Fan Harcou r t  p r zyby ł  dn. 2 6 .  Listopada do 
Gaety.  0  pośle hiszpańskim niewiadomo dokąd pojechał.  Z Rz ymu  nie 
o t r zymano  dotąd  żadnej wiadomości ,  mów ią  t y lko ,  że w Rzymie spłonął  
hote l  posła bawarskiego.  0  ucieczce papieża dowiaduj emy  się z pisma 
j ednego z Neapolu przes łanego do Papieża pod dniem 27 -  P- ni. co nas t ę­
p u j e :  pewnego wieczora p r zybył  hrabia Sp au r  do papieża pod pozorem,  
ze chce wyrob ić  bullę dla księcia ł r ap an i  z księżniczką j edną  aus t ryacką .  
W p r o w a d z o n o  pos ł a ,  d rzwi  do komnaty  papieża zos tawiono o tworem,  
a st raż przechadzała się w przedpokoju.  W i z y t a  Spaucra  dość t rwa ł a  
d łu go ,  tymczasem p rz y by w a  książę Ha rcou r t  i ż ą d a ,  aby go wpuszczono,  
siada w p rzedpokoju i r ozmawia ze st rażą i t ym sposobem odwraca  jej  
u w a g ę  od tego,  co się dzieje u papieża.  Po niejakim czasie zbliża się straż 
do pokoju papieskiego i p rzekonywa  się, że w nim niemasz papieża,  k tóry  
tymczasem wyszedł  tylnemi drzwiami.  Był  ub ran y  jak zwycza jny  kape­
lan hr.  Spauera .  Pius IX.  p r zy by ł  do Gaety bez żadnych przeszkód.  
Dziennik florencki A l b a  tak się r ozwodzi  nad  skutkami ucieczki papieża:  
pomiędzy  ucieczką papieża,  a pow ro t em jego pod zasłoną bagnetów cudzo ­
ziemskich znajduje  się ogromna p rzepaść ,  przez k tór ą  niełatwo przesadzić.  
S ta r a jmy  się uchronić  przed zasadzkami cudzoziemskiej  dyploinacyi  i b rońmy  
własnemi  siłami naszej narodowości .  Do broni  bracia,  do broni !  Niechaj 
wszyscy  reprezentanci  całych W ło ch  pośpieszają do Rzymu ,  aby wspólnemi 
si łami wy do by ć  ojczyznę z n iebezpieczeństwa,  w  którein się znajduje.

Sejm rzymski  wyda ł  pod dniem 2 5 .  Lis topada proki amacyą  do ludu,  
ażeby się p ow s t r zy m y w a ł  w  uniesieniu.  Sp odz i ewamy  s i ę ,  że lud nau ­
czony  doświadczeniem nie zupełnie wierzyć  będzie s e jmowym upomnieniom 
i r ew o lucyą  dalej pop rowadzi  drogami ,  które  w iodą  do zbawienia.

0  k ie runku pod róży papieża nikt  niewie coś pewnego ;  dla tego pomię­
dz y  wielu innemi skargami i ta słyszeć się da j e ,  iz niemożna deputacyi  za 
niin posłać.

Rada  gminna pi fferarów oddal i ła;  o w y m  pasterzom malowniczo odz ia ­
n y m ,  k tó rzy  corocznie w czasie ad w e n t o w y m z gó r  do nas schodzili  i przed 
obrazami Madonny  swe  melodie na iwne na dudkach swycl i  wygrywa l i ,  nie­
woli ło j u ż  nadal swćm rzemiosłem się zatrudniać.

M o n i t o r  t o s k a ń s k i  zamieścił u r zędową  wiadomość o zerwan iu  
s t o sunków pol i tycznych pomiędzy rządem toskańskim i neapol i tańskim i z a­
p y t u j e ,  czemu Fe rdynand  neapoli tański  gniewa się na gabinet  f lorentyński  
i nie wy powiada  wo jny  Sa rdyn i i ,  F r ancy i ,  Anglii  i Rz ymowi ,  które także 

uzna ły  Sycy l i ą  za niepodległą.
A n g l i a .

L o n d y n ,  dn. 7 .  Grudnia .  — W y p a d k i  r zymskie  dały  powód gazecie 
T i m e s  do u w ag  na st ępu jących:  .W y pę d ze n i e  papieża Piusa IX.  z Rzy mu  
jes t  p ie rwszym produkt em machinacyi  s t ronn ic twa  oweg o ,  które  od dawna  
pota j emnie nad tern p r acow a ło ,  aby z państwa  tego zrobić środek jedności 
włoski ej  i nieograniczonej  demokracyi  narodowej .  W  roku 1 8 4 5 -  po w ie ­
dział  Józe f  Mazzini :  . .był j u ż  Rzym cesarzów,  był  Rz ym papieżów,  trzeba 
też  aby się Rzym ludów włoskich narodzi ł . .  Rzym ludu włoskiego wrze-  
ć zy  samej zawitał .  Niechaj ze świat  p r z ypa t r zy  się temu Rzy mow i  ludu 
w łosk iego!  Nie po wą tp i ewamy ,  ani się też lękamy o wypadek ,  choćbyśmy 
t eż  wielce żałowal i  owych  n i ewinnych ,  k tór zy  przez doświadczenie  takie 
cierpią.  Niebezpieczeństwo g łó w n e ,  którego się obawiać należy,  jes t  że 
t en  rząd  l udowy  wy woł a  starcie się z siłą wo jenną  aus t ryacką ,  która do ­
świadczenie  błogie jego panowania  obmierzłego skróc i ,  gdyż  w programie 
t ych  demokra tów rzymskich i toskańskich warunki em ka rdyna lnym jest  
wo jn a  n iezwłoczna z A u s t r y ą ,  i Mazzini przed n iedawnym czasem pochle­
bia ł  sobie,  że układy wiedeńskie za podściolkę s ł użyć  mają żołnierzom wł o ­

skim w  marszu do Wiedn i a . «
F  r  a  n  c  y  a .

P a r y ż ,  dn. 6 .  Grudnia.  — Z Brest  donoszą ,  że siedm kompani i  p ie­
choty  mor ski e j ,  k tóre  p łynąć  mają do Anti l lów na okrętach .Proserpina* 
i »Alłier g ło sowało  na prezesa rzeczypospoli tej  przed odpłynięciem swćm do 
miejsca swego przeznaczenia.  Ludwik  Napoleon miał 5 4 6  g łosów za sobą,  
2 3 4  Cavaignac,  a 3 2  Led ru  Rollin.

Min i s t e r  sp r a w  we wnę t r znych  przesłał  do pref ektów depar t amentowych  
na s t ępu j ący  okóin ik:  w  dniu wy bo ru  prezesa rzeczypospol i te j  należy szcze­
gólniejszej  dołożyć  usi lności ,  ażeby'  wolność panowa ła  w  oddawaniu g lo­
b ó w ,  a prawda w  w y b o r z e .  P rzy p o m n isz  sob ie  panie pre fek c ie ,  że pod -

czas ogólnych w y b o r ó w  w  Kwiefntu  po niek tórych  miejscach dopuszczano  
się smu tnych  nadużyć,  w  j ednych  podsuwano  fa ł szywe kar t ki  wyborcze ,  
w innych bezczeszczono świętość i nietykalność u rn y  wyborczej .  By ć  m oże,  
że p rzewrotność  umy s ł ów  łub  żywość pol i tycznych namiętności  w y w a r ł a  
szczególniejszy w p ł y w  na głosujących i opanowa ła  szałem ich g ło w y ,  dla 
tego masz się starać wczas temu położyć  tamę.  W i e m ,  że ten nieład t y lko  
mógł  wy wr zeć  małoznaczący w p ł y w  na całość g ł o s ów ,  ale w y b ó r  prezesa 
rzeczypospol i te j  powinien  i ze względu moralnego być w o ln y  od czynności ,  
któr eby  mog ły  niepokoić przyj ac ió ł  p o r zą d ku ,  zwo lenników p raw ne j  i 
umiarkowanej  rzeczypospoli tej .

Na posiedzeniu wczorajszem zgromadzenia na rodowego wszed ł  na m ó ­
wnicę Cavaignac i r zek ł :  obywate le  reprezentanci !  Donieśl iśmy wam,  żeśmy 
otrzymal i  depeszę o wyjeździe  papieża z R zy mu  w  nocy dnia 2 4 .  Lis topada 
i ucieczce jego do Gaety.  S ta t ek  p a ro w y  »Tcnare« s tawi ł  się pod j ego  
rozkazy i znajdował  się w porcie Civitavechia.  Uwiadomil iśmy was ,  ze 
papież miał zamiar  udać się do Francyi .  Pozostaje  nam donieść o t reści  
później szych depesz.  Pan Corcelles p r zy by ł  d. 3 0 .  Lis topada do Marsyl i i .

Z N e a p o l u  o t r zymal iśmy  depeszę od naszego posła  H a r c o u r t ,  k t ó r y  
z R zy mu  tamdotąd się uda ł ,  ażeby tameczny gabinet  o t ych wypadkach  za ­
wiadomić.  D w ó r  neapoli tański  odwiedzi ł  papieża w  Gaeta .  Pan  Corcelles 
udał  się niezwłocznie do Gaeta.  Papież jes t  zupełnie  wo lny .  Dla tego 
post anowi l i śmy wys ł ać  rozkaz p r zec iwny zapomocą tel egrafu,  ażeby flota 
nasza nie wyp łynęł a .  Z  powodu  ni epogody telegrafy z t r udnośc ią  p r ze sy­
łają wiadomości .  Nasz poseł  Ha rc ou r t  znajduje się w Gaeta p r z y  boku p a ­
pieża,  gdzie się z nim połączy pan Corcelles.  — Zgomadzenie  następnie zaj ­
mowało  się budżetem.

P a r y ż  7.  Grudnia .  — W  trzech dniach ostatnich przed wyb orem  p r e ­
zesa rzeczypospol i te j ,  k andyda tu r a  Cavaignaka nic ma tych pomyś lnych  
w idoków,  jak dawniej .  T r u d n o  wy t łumaczyć ów  błąd telegraficznej de­
pesze,  w  której  zamieniono ok rę t  neapoli tański  na francuski i tak pozba­
wiono F r a n c y ą  chwa ły  posiadania papieża ,  b łąd ten bardzo zaszkodzi ł  je­
nera łowi  Cavaignakowi w o b e c  go r l iwych  ka to l i ków,  k tó r zy  s ądzą ,  że je­
nerał  dopuści ł  się tego błędu z umys łu  , aby głosy dla siebie podczas w y ­
bo rów pozyskać ;  widać z tego, że rząd nie ma zamiaru uczynić coś na ko ­
rzyść papieża.  W c z o r a j  także zgorszyli  się dawni  i no wi  republ ikanie  
z wniosku r ządowego .  Rząd t ymczasowy  wyd a ł  w  Marcu dekret ,  wysadza­
j ący k o m m is sy ą , która miała wymieni ć nazwiska  t ych ,  k tó r zy  od r. 1 8 1 5 .  
walczyli  za zasady republ ikańskie.  Na czele tej kommissyi  byli A lbe r t ,  So -  
brier.  Dnia 19 .  W r z e ś n i a  wniós ł  Senard  ten dekret  ko n t r a sy gn ow an y  
przez Cavaignaka,  w  k tó rym wyznaczono  nagrody  dla męczenników w a l ­
czących za sp r awę  rzeczypospoli tej .  Lis t ę  do nagród podanych  u łożono,  
a według  pó łur zędowegn  oświadczenia ani prezesa ministrów’, ani minis ter  9 
spr aw  wewnę t r znych  listy tej nicczytali .  Zgromadzenie  na rodowe  przes łało 
dekret  ten do przej rzenia osobnemu komi te towi ,  k tó r y  w  tych dniach o t r z y ­
mał tę lfstę do przej rzenia i znalazł  na niej zamieszczonych k r ew nyc h  Fie-  
schiego,  Morc j a ,  Pepina i innych republ ikanów,  k tó r zy  strzelali do L u d w i ­
ka Fil ipa i zostali za to g i l otynowani .  Obok tych figurowali  jeszcze inni,  
jako Flocon ,  k tór emu wyznaczonoza  szesnastodniowe uwięzienie  5 0 0  fr. 
a T re l a towi  3 0 0  fr. Zgromadzenie  atoli na rodowe  bardzo się zgo r s zy ł a  
t ą l i stą,  iż na niej wyczy ta ło  nazwiska  t ych ,  k tó r zy  strzelali nieszczęśl iwie 
do Ludwika  Filipa i zażądało cofnięcia tej listy. Min is t e r  Dnfaure t ł u ­
maczył  się,  że tylko powier zchown ie  przej rzał  tę listę i cofnął  j ą  całkiem, 
tym sposobem gniew’u nieuśmierzył  udanych republ ikaninów.  P ie rwszych  
dla t ego ,  że ujrzeli pozamicszczane na liście nazwiska Al ibeauda ,  Pep ina ,  
More j a ,  a drug ich ,  że się ws tydzą  republ ikanów’, k tó r zy  w zapasy poszl i  
osobiste z Ludwikiem Fil ipem w walce rzeczypospoli iej  z monarchią .  P r zec i ­
wnicy Cavaignaka ko rzys ta ją  z tego błędu i zapewne p rzy  wyborach  p r z y p o m ­
ną  mu jedni  lekkomyślność,  d rudzy  zaprzanie  się dawnie jszych męczenników.

Miozmaite wiadomości.

Księstwa naddunajskie, z historyczno-politycznego stanowiska.
Ważne  bezwątpl iwie  nadeszła znów chwi l a ,  w której  ks ięs twa nad ­

dunajskie po w in ny by  ze wszech miar zwrócić  na siebie uwagę  europejskich 
r ządów i ludów.  Nic wchodząc  wszakże ściśle w tę okoliczność:  czyli i 
w jakim stopniu zajmuje się obecność p rzer zsczoną kw es t y ą ,  umyślel iś iny 
przed wszystkiem zebrać wszelkie ży wio ły  mogące wyjaśni ć skład rzeczy,  
by  t ym sposobem zgubnemu w naszych czasach popędowi  do płytkości  zdań 
i n ieuznawania istotnej  p r a w dy  ile możności  zapobiedz.  S p r a w y  tych kra in 
wy pa da  sądzić ze s t anowi ska  h is torycznego,  pol i tycznego,  j ak  niemniej  ze 
s t rony  właściwego im interesu.

1. Dawniejsi  micszkańce tych k r a jów uchodząc przed zagonami T a t a r -  
skiemi przekroczyl i  gó ry  karpackie,  większa ich część atoli powróc i ła  w  po ­
łowie  t rzynastego stulecia znów przez Karpa ty  do daw ny ch  sw y c h  siedlisk, 
i posiadła naddunajskie  żu ł awy .  Siedliska ich wszakże da w n i e j s z e , szcze­
gólnie po północnej  st roni* od gó r  zostały przez Mongo łów zupełnie zni ­
szczone.  Pochody  te więc  tułacze tam i s a m ,  poda ły  początek pokrewnośc i  
plemiennej  mieszkańców po obudwóch  st ronach pochyłości  górskich,  to jes t  
w  p o łu d n io w y c h  W ę g r z e c h  i S ie d m io g ro d z ie ,  na "W o lo szczy zn ie  i Multa-



nach.  Najbliższera zaś na st ęps twem tego naturalnego związku  by ło  osią-  
gnienie przez pańs two węgierskie — zawcześuie uksz t a ł cone , władzy zwierz -  
chniczćj nad dolnemi krajami dunajskiemi.  Kraje te wszakże dąży ły  pod 
naczelnictwem swy ch  w o je w od ów  do n iezawis łośc i ,  i u rzeczywis tn i ły  cho­
ciaż na k ró t k i  czas swoje  zamierzenie ,  mianowicie na początku  czternastego 
stulecia,  poczćm zno w u  musia ły uledz p rzewadze  W ę g r ó w .  S tanowisko  to 
zostało prócz tego zachwiauem p rzewagą  i sąs iedztwem Pol sk i ,  aż nareszcie 
r unęło  pod przemocą na t ar czywych  Osmanów.  Już  po bi twie pod Niko-  
p o l e m ,  1 3 9 3 .  weszła była  Wołoszczyzna  z Bajacetem,  a w krotce po zdo ­
byciu  Kons tan tynopolu  z Machome tem II. powtó rn i e  w ukł ad ,  k tóry aż do 
dzis iejszych dni pozostał  podst awą  s t o sunków tej prowincy i  do por ty.  
Ówczesne  wszelakoż poddanie  się było tylko przemijające.  Polska i W ę g r y  
w y k o n y w a ł y  p r awo  zwierzchnicze doczasowo to w  jednej  to w drugi ej  
p ro w in cy i ,  lub też niekiedy w obudwóch.  Dopiero r. 1 5 3 6 .  poddały  się 
M u l t a n y  s tanowczo porcie ,  chociaż j u ż  roku 1 5 1 3 ,  1 5 2 1 .  i 1 5 2 9 .  w ch o ­
dzi ły z nią w podobne układy ,  z zast rzeżeniem wszakże wolności  rel igi jnego 
wvz na n i a  i us t aw k ra jowych .  Koku  1 6 0 2 .  z erwały się wszelkie stosunki  
pomiędzy  cesarzem j ako królem węgierskim a wo jewodą  wo łosk im ,  odkąd 
u t r z y m y w a ł  się suł tan przez pół torasta lat p r zy  niezaprzcczonem prawie  
■udzielności w obydwócl i  przerzedzonych księstwach.  Szanowa ł  on dawn ie j ­
sze u s t awy  kra ju i t r yb  j ego adui inis t racyi ,  niemogąc wszelakoż należycie 
powśc iągnąć  w ładzy  sw ych  namie s tn ików,  którato okoliczność od dawien 
dawna  miała miejsce we  wszystkich przez T u r k ó w  podbi t ych i r z ądzonych 
chrześciańskich krajach.

Od t rzynastego zatem aż do po ło w y  szesnastego stulecia by ły  Mul t any 
dość ióżną  częścią W ę g i e r ,  tak jak w  późniejszych czasach t u r e c k i e g o  
państwa .  Lecz j u ż  w te m ż e  samem stuleciu,  a mianowicie w pierwszej  jego 
po łowie  wzrastała  w  północno-wschodnie j  s t ronie pot ęga,  która nietylko 
miała tak jak Po lska ,  W ę g r y  i Aus t rya  po łożyć ws t r ę ty  dalszym napaściom 
Osmanów i ukrócić ich zwyc i ę s twa ,  lecz nadto miała złamać zupełnie zb ro jną  
silę tureckiego państwa.  Była to R o s s y  a.

P ie rwsze  zetknięcie się Rossy i z Tu rkami  p r zypadło  w r. 1 6 2 8 .  bez 
żadnej  wszakże dla p ie rwsze j  korzyści .  Widzi ała  oua się nadto spow od o­
w a n ą  do wezwania podczas później  nieco nastąpionej  wojny  z Polską t u r e ­
ckiej pomocy,  k tó r ą  też ot rzymała.  S tosunki  pomiędzy carem a suł tanem 
zawiąza ły  się by ły  j uż  od tćj chwi l i ;  mocar stwa zaś zbl iżyły się dopiero 
później  do siebie. Obopólne  jednakoż  te stosunki  zaczęły się końcem siedmna- 
stego stulecia coraz bardziej  r oz w ię zy w ać ,  odkąd hospoda ry  muł tańscy i w o­
łoscy  j akby  w przeczuciu przyszłośc i ,  ku Rossy  i nakłanial i  s i ę . . .  pomimo 
Źe szerokie jeszcze kraje pod polskiem i tureckiem zostające panowaniem 
dziel i ły ich od hosudar s twa.  Począwszy  za Piot ra wielkiego,  skłanianie 
to  weszło w obyczaj  pol i tyczny,  czemu w p ł y w y  posuwającej  się ku Unie 
j dolnemu Dunajowi  Aus t ry i  zapobiedz nie zdołały.  J u ż  w r. 1 7 1 1 .  poddał  
b y ł  hospodar  Mul tan kraj  ten w p ły w o m  i opiece Rossyi .  Opieka ta była 
wszakże tylko t y tu l a r ną ;  dopiero po z aw ar ty m  pokoju Kajnardzkim w r. 
1 7 7 4 .  nabyła  Rossya  — pod ówczas granicami swemi aż do Dniepru  się­
ga j ąca ,  p r awnego t y tu łu  do in te rweniowan ia  w spr awach  księstw naddu-  
i i a j skicb, i wtenczasto dopiero ustał  był pięciusetletni  blisko w p ły w  aus t ry -  
acki i węgierski  w  tych krajach zupełnie.

Dawniejsze ukł ady bezpośrednie księstw z por t ą  zmieni ły się od czasu 
pokoju  Kajnardzkiego w ugodne a r t yku ły  rossyjskie.  T rak t a t  pomieniony 
■warował ochronę  rel igi juego w kra ju wyzn an i a ,  powagę  i bezpieczeństwo 
jego s ł ugom i c e rk w io m ,  tudzież dozwala ł  ros.  pos łowi  wstawiania  się za 
k s i ę s twami ,  — tćmsamem więc zas t ępowania tychże w obec ich udzielnego 
pana .  S tosunki  z a t em,  jakie dotąd  kraj  ten z po r t ą  łączyły ,  zostały tym 
sposobem st anowczo nadwąt lone .  Po zo r  is tniał ,  istota zas zniszczała.  Aby 
zaś  rossyjskie  s t r onni ctwo pokładało odtąd wszelkie swe  nadzieje jedynie 
-tv gabinecie pe te r sbu rsk im,  a tćmsamem pozostało t rwale  dogodnem narzę­
dziem w ręku  zastępcy,  zabezpieczono mu układem zupełną  bezkarność za 
pope łn ioną  przeciw porcie z d r a d ę , po w ró t  dóbr  wsze lk ich , godności ,  i osa­
dzenie  w dawnie jszych urzędach.  Za wa rowano  uwolnienie  od podatków,  
u r zą dzo no  późniejszy ich pobó r  z uchyleniem od tego władz  tureckich,  za­
s t rzeżono nietykalność od hospodarów do por ty wys ł anych  depu towanych ,
  k tór zy  według  na tu r y  s t osunków miały u rossyjskiego posła znaleźć
w  każdym razie obronę i pomoc.  Cały więc s tosunek księtw do po r ty  zmie­

niono t ym sposobem zupełni e,  a kraje tc przeszły z zawisłości do po r t y  —  
pod w p ł y w  Rossyi .

Sku tk i  tćj zmiany okazały się rychło.  W p ł y w  rossyjski  w Kons tan-  
t ynopo lu  wymóg ł  na porcie od r. 1 7 7 5 .  do 1 8 0 2 .  objaśniające doda tkowe 
u m o w y  i fer inany,  w skutek czego wszelkie p r awa  udzielności po r ty  i ad-  
minis t racya sp r aw  najważni ejszych w  księstwach ulegały pos t anowieniom 
Rossyi .  Dawniejsze własne praw-a księstw polegające na układach z por t ą,  
j akoż niemniej  p r awo  udzielności tejże — prócz czczego zresztą i pozornego 
t y t u ł u , przeszły na początku naszego stulecia na Rossyę.

D z i e n n i k  C z a s  zawiera nas t ępujący r apo r t  W y b r a n o w s k i e g o , k t ó ry  
tu da jemy j adyni e  jako dokumen t  h is toryczny,  gdy pomieniony dziennik za 
au tentyczność  jego zaręcza.

Raport gw ardyi narodowej we Lw ow ie, zdany ministeryum spraw wewnę­
tr z n y c h  , o zachowania się g w a rd y i narodowej lwowskiej w dniu 1 / 2  L i ­

stopada 1818. roku.
Po tak okropnej  katastroł ie,  j ak  było bombardowauie  miasta L w o w a  

przez c.^k. wojska na dniu 2.  Listopada b. r. winien jes tem z obowiązku mego 
zdać s p r a w ę ,  zs s t anowi ska ,  jakie gwar dy a  na rodowa  zajmowa ła  w tych 
wypadkach.  W  p rzekonan iu ,  że nagie opowiedzenie  fak tów z mojej s t r ony ,  
p r zy łoży  się najlepiej  do wyświecenia  p r a wd y ,  ograniczam się tu na p ro -  
stein i sumieunein przytoczeniu w y p a d k ó w ,  poddając je  osądzeniu w ładzy  
właściwej  i sądowi  his tory i. Dnia 1. Listopada b. r. odebrałem o godzinie 
i 8  wieczorem rapo r t  z g łównej  s t rażnicy gwardy i  narodowej  lwo ws k ie j ,  iż 
tamże został  przeniesiony t owarzysz  kompani i  H e j  G. N kr awiec  Nawrocki ,  
śmiertelnie r anny,  około domu Gablenza przez ar t y l er zys t ę  wojsk cesarskich 
tutejszego garni zonu.  W ieść ta obiegła w jednej  chwili  miasto i zgroma­
dziła wielki t łum ludu około cerkwi  wołoskiej .  W y s ł a n y  tam przezemnits 
adjut ant  komendy placu Kabat  z kilkoma gwa rdz i s t am i , uspokoi ł  lud zape­
wnien i em,  że spr awca  tegoż zabójs twa będzie wyś ledzonym i podług p r aw a  
uka ranym przez właśc iwą  władzę;  wkró tce jednak  zebra ły się nowe  t ł u m y  
łudu  na r y n k u ,  domagające się doraźnego wyśledzenia zbrodni  i wymiaru,  
sprawiedl iwości .  Na tę wieść p r z y by ł  z akademii na rynek  kapitan Gross  
z 4  kom. leg. akad.  i uspokoi ł  lud na nowo  podziel iwszy t ł um y ;  a r ó w n o ­
cześnie zebrał  się na ra tuszu wydzia ł  bespieczeństwa mias t a ,  p r zy w o ła n y  
wspólni e z g w a r d y ą  do czuwania  nad u tr zymaniem spokojności  publicznej  
i wys ła ł  z g rona swojego depu tacyą  do p. komend,  jener a ła  barona t l am-  
mersteina.  Do tej d e p u t a c y i  n a l e ż a ł e m  j a  z adjut antem Kabatem,  
z cz łonków wydz ia łu  bezpieczeństwa:  Sękowsk i  i Wyslobock i  a nadto je­
szcze dwóch  ś w ia d k ó w ,  k tór zy  zapewn il i ,  iż poznają  sp rawcę  rzeczonego 
przes tępstwa.  Komendan t  jene r a ł  zezwol i ł  na r ewizyę  koszar  a r t y le ryi ,  
celem poznania w inowajcy ,  i dodał  deputacyi  z swej  s t rony  adjutanta  w  as sy-  
s t encyę ,  ja  zaś powróci ł em do b i o r ą  sztabu g łównego  w  ratuszu.  Cz ło ­
nek deputacyi  kapitan W y s l o b o c k i ,  zdał wydzia łowi  bezpieczeństwa i mnie 
za powro tem z koszar  ar t yleryi  r apo r t ,  iż podpułkown ik  ar t yleryi  dowódzea  
ko sza r ,  p r zy j ą ł  deputacyę  niegrzecznie i z oburzen i em,  że nadto znalazł  
żołnierzy w koszarach wszystkich prawie  pi janych,  tudzież żc z tego względu 
i dla opóźnionej  pory ,  r ew izyę  koszar  i ś ledztwo odłożyć wypadło  do dnia 
następującego.  Z  p o w o d u  w i e ś c i  o zabójs twie towarzysza  g w ar d y i  
i r o z r u ch u ,  jaki  się począł  wzmagać po ulicach i placach mias t a,  p o c z ę ł y  
s i ę  z b i e r a ć  g  w a  r d y  e n a  z w y  k ł y  c h p l a c a c h  a l a r m o w y c h  i s t a ł y  
u szykowane  w  szeregach.  W  tej chwili  p r z y by ł  do mnie adjut ant  p. kom. 
j enerała  kap. T rau t enbe rg  z oświadczeni em,  że jakaś par t ya  zamyśla o r uchu  
i f*yTtając mię;  czy wiem o tein.? że zawsze do t ą d ,  ile razy tylko jakie r oz ­
ruchy  były,  za porozumieniem się z p. kom. jener ałem dla u t r zyman ia  po ­
rządku wojsko skonsygnowano  w koszarach,  a g w a r d y a  s a m a  w s z y ­
s t k o  u s p a k a j a ł a ,  co teraz miejsca j u ż  nie miało,  i wojsko pijane w y ­
stąpi ło na swoje  place a l a r mowe ;  zapewni ł em g o ,  iź uie wiem o t em ,  że 
co do gw ardy i  jes t  wszelki  ruch n iepodobi eństwem i że się zgromadzi ła d l a  
t e g o  t y l k o  na placach a l a rmu ,  aby się p rzy łożyć  do u ś m i e r z e n i a  
w z b u r z o n e g o  l u d u ,  w skutek zeszłego w y p a d k u ,  a z a t e m  b e z  r o z ­
k a z u ? . . .  b e z  a l a r m o w y c h  s y g n a ł ó w ? . . .  oświadczył em mu także,  
żem wysła ł  na każdą część miasta po jednej  koinp. gwar .  nar.  dla przeszko­
dzenia z b i e g o w i s k o m .  Wkró t ce  j ednak  po odjeździe kap.  T rau t enbe rg ,  
padły  t rzy  wys t r za ły  z dz ia ł ,  z wysokości  od koszar  ar tyleryi .  (dok.  n. )

S P R Z E D A Z  K O N IEC ZN A .
S a d  Z iem sko-m iejski w Poznaniu, Igo  wyd z i a łu ,  

dni a  6. C z e r w c a  1848.  
N ie r u c h o m o ś c i  L u d w i k a  G ą s i o r o  w s k i e ­

g o ,  D o k t o r a  m e d y c y n y  t u  w  P o z n a n i u  p o d  
l i c zbą  30.  A .  n a  p r z edm ieś c iu  S to - M a re i ń sk i e m  
l eżące ,  o s z a c o w a n e  na 16367 Ta) .  5 ' sgr .  4 fen. 
w e d l e  t axy ,  mogą ce j  b y ć  p r z e j r za n e j  wra z  z w y ­
k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  p r z e d a ź y  
w  R e g i s t r a t u r ze ,  b ę d ą  d n i a  22 .  L u t e g o  1849.  
p r z e d  p o łu d n i e m  o godz in i e  l l s t e j  w  mie j s cu  
z w y k ł e m  pos i e dz eń  S ą d u  sp r zed ane .

H #w e iiiau o forty  s h r * j ( l l« u c
y> kształcie  k ró t k im  u p o d o b a n y m ,  d o b r e g o  b a r t

dzo  d ź w i ę k u ,  p iękni e  i o z d o b n i e  r o b i o n e ,  za  
k t ó r y c h  d o b r o ć  daje  się w sze lka  g w ar an e ya ,  
po l eca  p ó  n a d e r  um i a r k o w a n e j  cenie

K a r o l  E c k e ,  b u d o w c a  i n s t ru m en tó w  
w P o z n a n i u ,  p o d  Nr .  8.  P o d g ó r n e j  ul icy.

IŁalosKe * gum y i p ilśn i
dla  m ęż c zy zn ,  dam i dz i e c i ,  w  naj lep-  
s z ym  g a t u nk u  i po  u m i a r k o w a n y c h  cenach

i
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